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Part 1

Rozmowy Niewidzialne, cz. I








Piek?oraj


Zamknięty w skrawkach szeptu

sennie wdzieram się

w piekłoraj Twoich ust,

a Ty, dziwnie drżąca,

płyniesz ku mnie

spijając kropelki nocy

z mojego ciała.

 

Jestem skrzydlatym demonem

o duszy naznaczonej

ciepłym śladem Twoich ud

i cieniu pociętym

srebrnym ostrzem łez.

Wściekłoczerwone orchidee

okrywają moją nagość.










Cichy ob?ok


Wiatr szumi w gwiazdach,

w smaku jesiennej burzy

i w miękkich zmarszczkach

na Twojej sukience.

 

Gdzie jesteś, Kochana?

Ciemny wodospad nocy

rozdzielił nasze dłonie

jeszcze pachnące miłością.

 

Księżyc kruszeje,

słońca umykają

w smutnym korowodzie

samotnych spacerów.

 

Aż do dnia, gdy znów

obłok Twoich włosów

cicho opadnie

na moją twarz.










Rozstanie


Wieczór jak chlupot deszczu.

Wiatr drżącymi dłońmi

szarpie wytarte ubrania drzew.

A Ty, tak odległa i obca -

kometa prująca chmury -

za horyzontem świata

kwiaty zamykasz w dłoniach.

Ja - kamień smutku,

rzucony w przestrzeń czasu

szarym ćmy spojrzeniem

przeszywam ciało ściany.

W zwątpieniu, w rozpaczy,

w korowodzie łez…










***


 

Gwiazdy spadają wprost do morza,

by wypłynąć meduzami marzeń.

Wysychają na gorącym piasku,

nikną na wietrze w puchowy dym.

 

A Ona…

 

Ona z niedowierzaniem

muska dłonią

ciepłą łodyżkę wody

i słucha

jak w ciszy trzepocze

barwny motyl rumieńca.










Pejza? kochanków


chybotliwy pejzaż

spłynął w moje usta

strumieniem purpury

to stąd wbiegaliśmy

w wilgotne pola

pachnących kwiatów

splątani gałęziami języków

nagle upojeni

życiem mniej martwym

wciąż czuję dłonie

myszkujące wśród zakamarków

płonącego nieba

 

zewsząd otacza mnie

bezbolesny zapach

dzikiej kobiety










Niezapominajki


biegnę

bezgwiezdną czernią

gnany

szyderstwem wiatru

pod stopami

martwe ptaki

z gniazda mojej duszy

cichy skowyt księżyca

wypełnia moje ciało

obrzydzeniem

 

biegnę

poprzez kłęby rozpaczy

nagie ćmy

szarpią umysł

skrzydłami smutnymi

rozrywam wszechświat

w strzępie uczuć

sił dodają mi

niezapominajki

twoich oczu










Wigilia 2001


ktoś stuka do drzwi

nie otworzę

może pójdzie sobie

albo zdechnie










Podró?


noc

siedzę w oświetlonym brzuchu

żelaznego wieloryba

spoglądam w okno

coraz więcej świata

coraz mniej mnie










Pantomimiczny ko?


okręt mój płynie dalej

po wzburzonych falach życia

chłodne szepty

głaszczą napięte żagle

ptaki

wydziobują noc

spod powiek marynarzy

 

ukołysałem swój szal

z wodorostów

znów czuję jak pachnie

kobiecością

 

tuż pod pokładem

w pasożytniczym galopie

wiruje pantomimiczny koń










Ten pierwszy raz


Pod powiekami słońca

rosną granitowe oczy

górskich szczytów.

Oślepiają mnie,

gdy wsłuchuję się

w arytmię zegara.

Rozpaczliwa miłość

przyniosła tylko krew

na zmiętym prześcieradle.

Dziś jestem człowiekiem

złożonym z okruchów nocy.

Słońce jest dla mnie ciemne

i ciche jak księżyc.










 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Poznań 2001

 

www.krakatonga.wordpress.com
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Złe
obrazy - antywiersze o samotności, alkoholu i paranoi
(2005)
Wybór antywierszy z lat 2002-2005. Paranoiczna wizja miasta,
jako enklawy samotności i tęsknoty.



	


Rzeka
bez powrotu (2005)
Zbiór absurdalno-paranoicznych tekstów o samotności w wielkim
mieście, niebezpiecznej miłości, tęsknocie i wzgardzie. To także
transawangardowa, po części autobiograficzna opowieść o lęku,
zwątpieniu i nocy.
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